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WARUNKI PRENUMERATY.

w  W arszawie:
■Rocznie rs . 4, p ó łro czn ie  rs. 2, k w a r ta l­

n ie  rs . 1, m iesięcznie  k o p . 35.
Z a  odnoszen ie  do  dom n, d o p ła c a  się  k o ­

p ie je k  5 m iesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

n a Prow incji:
R o czn ie  rs. 6, p ó łro c z n ie  rs . 3 , k w a r­

ta ln ie  rs. 1 k o p . 50.

N u m er p o jed y n czy  k o p . 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nic wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I  u lic a  K ra k o w sk ie -P rzed m ieśc ie  
N r .  4 ) 5  ( 15) w P a ła c u  H r .  S t. P o to ck ieg o .

K A N T O R  G Ł Ó W N Y  i E K S P E D Y C J A  u l .  M iodow a  
N r .  496, w Z a k ład z ie  F o to g rafic zn y m  J .  M ieczk o w sk ieg o .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń  w S A M Y M  A N T R A K C I E .
J e d e n  w iersz  p e titem  lu b  je g o  m iejsce  n a  je d e n  raz  

k o p . 10, n a  3 razy  kop . 20 , n a  6 razy  k o p . 30 .
C e n a  o g ło sze ń  w  D O D A T K U  o p o ło w ę  m n iejsza .

R ek lam y  p rz y jm u ją  się po  kop. 15 od  w iersza .

D ziś N aw iedzen ie  N . M . P .
J u t r o  św. H e ljo d o ra  B iskupa .

X  O tl lat już wielu, bywam y na tak zwa­
nych „P op isach14 dorocznych w Insty tucie  
M uzycznym . Popisy te odbyw ały się w roz­
m aitych miejscach, w sali A leksandrow skiej 
w R a tu sz u , w R esursie  obyw ate lsk ie j, 
w ogrodzie Insty tu tow ym , aż wreszcie za­
m knięto je  w samych salach klassowych in ­
stytutow ego gm achu, gdzie p rzy b ra ły  nie 
ty le  już może „popisow y11 lecz za to bardziej 
naukow y, właściwszy im charak ter. I  wczo­
raj o godzinie 5 z południa tak i popis odbył 
się w Insty tucie  w obec całego grona p ro ­
fesorów  i zaproszonych gości. P ro g ram  by ł 
następujący:

K lftS S Il k o m p o z y c j i ,  p r o f .  - Ż e l e ń s k i e g o .
1) K w arte t sm yczkow y A llegro i A ndan­

te con variationi, u tw oru Rutkowskiego.
2) K y rje  na głosy m ięszane, Skwarkow- 

skiego.
klassa fortepianu wyisiego, prof. Jano thy .
3) P ierw sza część z koncertu  G -m in . 

M oschelesa, p. Mierzanowska.
4) P ierw sza część z koncertu  C is-m inor 

R iesa, p. Buksakowska.
5) Scherzo II-m inor, Chopina, g. Rutkowski.
Klassa śpiewu solowego, prof. Pane.
6) a) Arja z „W olnego S trzelca11, W ebera, 

b) B iondina N r. 8, G ounoda, p. Woło-
dimierow. ■

7) D uet „L a  Pesca14 (Soirees M usicales), 
Rossiniego, pp. Witkowska i Petrażycka.

P an sin a  kw arte t, D o n ize tteg o , pp. 
Wamperska, Wilanowski. Szaniawski i Jakont.

9) a) Ą rja Z o p ery  „ M ig n o n 14, T hom asa.

10) b) W arjac jeR odego , p. Scliwartzenberg.
Klassa organów, prof. Ś liw ińskiego.
10) F u g a  A -m inor, S. Bacha, p. Skwar- 

kowski.
Klassa violoncielli, prof. G oebelta.
11) A lleg ro  z koncertu, M olique’a, p. 

Zygm unt Kątski.
Klassa fortepianu wyżstego, prof. S trobla.

12) a) F u g a  H aendla  E -m inor.
b) Scherzo z Sonaty B ethovena op. 31, 

p. Gerlach.
13) V ariations serieuses M endelsohna, p . 

Pachulski.
14) a) E tu d e  a moll, Chopina.

b )  P raelu d iu m  A  -  m i n o r  B a ch a , p.
J3ryjkner»

W ykonanie tego obszernego p rogram u 
zadowolniło słuchaczy, chociaż wiele z nich 
pod wpływem  gorąca i... czasu, u legło isto ­
tnem u znużeniu. In s ty tu t M uzyczny posia­
da powszechną sym patję — jako  założony 
zbiorowemi siłami całego k ra ju  obchodzi 
wszystkich słusznie — dowodem tego m łoda 
jeg o  o rk iestra  uorganizow ana już dobrze, 
k tórej koncerta daw ane przed  trzem a laty  
w D olinie S zw ajcarsk iej— a wznowione póź­
n ie j— budziły  zapał publiczności zbierającej 
się tłum nie. I  wczoraj przeto, dow ody pracy  
i postępu składane przez wychowańców i 
w ychow anki tego K onserw atorjum  naszego, 
w zbudziły  żyw e zajęcie — a chociaż nie b y ­
ło w program ie w ielu popisów solowych, za 
to zgodnie w ykonyw ane chóry i ansamble 
zarów no instrum entalne ja k  wokalne, za­
św iadczyły chlubnie o sumienności profeso­

rów  i o zdolnościach uczniów. Pow iadają że 
In s ty tu t M uzyczny nie w ydaje genjuszów —• 
praw da — ale genjusze nie w yrabiają się 
w szkołach lecz zchodzą w prost z nieba na 
ziemię. Zakończym y tę pobieżną o wczoraj­
szym popisie w zm iankę, w ym ienieniem  ucz­
niów i uczenie, k tórzy  otrzym ali pa ten ta  
z ukończonych już całkowisie kursów.

1) B aranow ska B ronisław a, 2) B uksakow ­
ska M arja, 3) G erlach  A leksandra, 4) K ru ­
kowska H elena, 5) M ierzanow ska M ichalina,
6) Petrażycka M ichalina, 7) P ław ińska K le­
m entyna, 8) Rom anowicz A ntonina, 9) W it­
kowska W alerja , 10) Baranow ski Ju ljan ,
11) B ry k n er Stanisław , 12) Pachulski H en ­
ryk , 13) R utkow ski A n ton i i 13) S kw ar­
ków ski Je rzy .

X  Co to za ludzie, k tó rzy  rozb ra t wziąw­
szy że w zniosłem i ideałam i cnoty, zaparcia  
się i poświęcenia, nad  -wszystko ukochali 
pieniądz i jem u  ty lko bałw ochw alczą część 
składają?

Co to za ludzie , k tórych  serca biją piano 
e sano, a zawsze w tak t zwyżce lub  zniżce 
publicznych papierów?

To gieldowiczel
Z nam y ich, bo rozplenili się jak  złe g rzy ­

by po deszczu, ja k  zaraźliw a śniedż na cho­
rej pszenicy...

Znam y ich, i wiemy że to is to ty  o licach 
zim nych i nieruchom ych na których jedyn ie  
hazard  spekulacyjny w ypala krw aw e ru ­
m ieńce, lub  bladość tru p ią  m aluje...

W czoraj jednak  pokazano nam  ich w In­
nem świetle, en beau, jeśli tak  wyrazić się go-

ŻYC10RYSY ZNAKOMITSZYCH ARTYSTÓW .
I.

H elen a  Modrzejewska.
{Dalszy ciąg).

W  ciągu lat trzech, upłynionych w ten spo­
sób, dojrzew ająca już dziewica chcąc raz 
zerw ać z bu tterbrodam i i kwaśnem m lekiem, 
pow zięła zamiar kształcenia się na g uw er­
nan tkę i w tym  celu zapisała się n ak u rsa  pe­
dagogiczne w ykładane u zakonnic w klaszto­
rze—lecz m atka i je j do radcy  sprzeciwili się 
wykonaniu tego zam iaru i obciąwszy młodej 
orliczce skrzydełka m arzeń, rwące się ku 
św iatłu nauki i błękitom  poezyi, zatrzym ali ją  

alej w owym ogródku  mlecznym.
R yła chwila, w której przyszła Aniela fre-
•'W8Ka’ powzięła myśl zostania śpiewaczką. 

M irec « , utrzym ujący wówczas szkołę śpiewu 
w  K ra owie, oceniwszy piękny głos i zdol­
ności SKiomnej m leczareczki ogródkowej, 
chciał ją przysposobić na kapłankę E u terpy , 
leczjzdolny ten człowiek um arł w krótce i bo­
haterkę naszą zostawił na rozstaju. P rzeży ła  
ona tak, w ciągłych zm artw ieniach, gorzkich 
zawodach i srogiej biedzie aż do roku 1861.

W  tym roku m łoda H elena, wraz z matką, 
przem ieszkiw ały w B ochni a były  tak  ubo­
gie, że często literaln ie  m usiały obchodzić się 
bez obiadów.

„P om nę— opowiadała nam  a rty s tk a —iż 
razu pew nego, zaproszone wraz z m atką na 
obiad do pew nego domu rodzinnego, nie do­
stałyśm y go z powodu jakiegoś nadzw yczaj­
nego w tym  domu zdarzenia. W racałyśm y 
więc pieszo z za miasta, osłabione ze znuże­
nia i głodu, którego niestety nie miałyśm y 
nadziei zaspokoić po powrocie do domu. Otóż, 
po drodze, w jednej z chat, jakaś stara kobie­
ta  której prosiłyśm y o wodę, dała nam  kw a­
śnego mleka i tak  zwanych podpłom yków , 
choć ju ż  czerstwychnieco. O! Jak że  mi sma­
kował ów posiłek spartański! P rz y  wspo­
m nieniu tego podpłom yka z m lekiem , bledną 
mi wszystkie uczty przy jak ich  później zasia­
dałam  niechętnie” . W dzięczna artystka, w lat 
kilka później, gdy  ju ż  publiczność w itała ją  
oklaskam i, wyszukała ową kobiecinę i hoj­
nym podarkiem  w ynagrodziła jej gościnność.

Poeci i artyści, rodzą się już takiem i. A ni 
hojne dary  losu, ani gorzkie zawody, naj- 
srosza naw et niedola, nie zdoła ich w ytrącić 
tych isto t ekscentrycznych z drogi k tó rą  im 
ręka  niewidzialnego ducha wskazuje wciąż 
uporczywie. W ięc też i nie dziw, że pom i­
mo ubóstw a i trosk najdotkliwszych, nasza.

bohaterka nie porzuciła myśli zostania a r ty ­
stką dram atyczną— sława w ielkich kap łanek  
M elpom eny, nie dozw alała je j zasnąć, a ge- 
n jusz Szyllera budził w je j duszy jakieś n ie ­
w yraźne ideje, jakieś m arzenia zmącone. 
Cała ludzkość utęskniona za wcieleniem id e ­
ału  piękna i swobody i gorejąca żądzą upo­
staciowania tego Id ea łu , na scenie, n apeł­
n ia ły  w yobraźnię młodej i pięknej aspirantki. 
A le L udzkości, Sław y, Id ea łu  i Szyllera, 
trudno  było upostaciować w Bochni!

B aw ił tam jednak  podówczas L ebęjko , 
krew ny K arola K rólikow skiego, k tóry  ju ż  
wtedy był, acz początkującym  aktorem . 
O tóż gdy  któryś ze znajomych opow iadał 
o pow odzeniu tego aktora na Bochijskiej sce­
nie, m łoda H elena, postanow iła już s ta ­
nowczo obok niego w ystąpić Jak o ż  fak t 
ten, d robny sam w sobie, lecz m ający dla 
naszej heroiny też same znaczenie, ja k ie  m iał 
R ubikon dla Cezara spełn ił się nakoniec.

H elena, będąc już w tedy piękną i rozwi­
niętą dziewicą, w ystąpiła  pierw szy raz na  
scenie w znanej powszechnie, choć bardzo 
lichej komedji „B ia ła  K am elja41; następnie 
zaś debiutow ała w operetce Pritnadonna i we 
„ Flisakach“ gdzie jej czysty i m iły a w ów- 
czas dość silny naw et głos, jak  na B ochnijską 
scenę, podobał się niew ybrednym  też pewnie 
słuchaczom, którzy  pierwszy raz  usłyszanym



dzi— a pokazano nie w życiu lecz na tea tra l­
nych deskach.

Rzecznikiem  ich spraw y był tym razem 
niem iecki au tor M oser, a p ropagatoram i jego 
opinji artyści teatrzyku  w Tivoli.

„Giełdowicze*' pana M osera są. poczciwca­
mi, na niem iecki manjer przykrojonem i, k tó ­
rych nieodłącznem i atrybutam i pow inna być 
fajka i szlafmyca.

In try g u ją  się oni naw zajem  i straszą po­
tem, dow cipkują, piją bawara, śpiewają pio­
senki, a na uwieńczenie tego w szystkiego 
żenią swoje dzieci, przy ogólnej radości i 
głośnem  w ykrzykiwaniu: ,,hura! hura!..“

B ardzo to ładne a bardziej jeszcze uciesz- 
ne i pocieszne— do efektu zaś zupełnie po­
m yślnego, przyczynia się nie mało wesoła 
g ra  panów: Terenkoczego i D oroszyńskiego, 
k tórzy  pod  każdym  w zględem  stoją na czele 
swego towarzystwa.

X Onegdaj po raz pierw szy odegrano 
w A lkazarze pięcioaktow ą kom edję C zerny- 
szewa p. t. „Z atru te pożycie."

J e s t  to utw ór poczęty w duchu Dum asów- 
sk im i pomimo lokalnego ch arak te ru  w idnie­
jącego  w kilku drugorzędnych  sytuacjach, 
mocno przypom inający kodeksow o-reform a- 
to rsk ie  k reacje  autora „K siężnej Jerzow ej" 
i „Półśw iatka.'1

O sią, około której obraca się cała akcja 
kom edji, jest n iew iara żony,— ta zagadka 
psychologiczna i filologiczna zarazem , k tó ­
rej rozw iązania oczekują napróżno m oraliści 
i praw odaw cy.

K urczajewoW a, dziew czyna, k tó ra  w 16 
roku  za m ąż w ychodzi, po pięciu latach jak  
najlepszego pożycia zdradza męża, dla p ierw ­
szej lepszej lalk i salonowej, k tó ra  się znala­
zła pod ręką. Za pomocą w ykrętnych sofiz- 
m atów  usiłu je następnie oczyścić się z winy, 
a co gorsza uprawnić ją , ale życie i głęboka 
rozwraga przekonyw ają bohaterkę o k ru ch o ­
ści tych rozum ow an i z w raca jąn ad ro g ę  obo­
wiązku.

Treść prosta, sprężyny in try g i n iezbyt 
w yszukane, ale k ilka sytuacji posiada chara­
k te r  wysoko o ryg inalny  i d ram atyczny.

Bohaterow ie, t. j. mąż i żona są może figu­
ram i najbledszem i, za to przyjaciel męża D y -  
latorski, człowiek k tó ry  sprow adza zgodę 
m iędzy m ałżonkam i i w całej sztuce gra, rolę 
dobrego genjusza, odznacza się taką  w yrazi­
stością konturów , i taką dziw ną krzepkością 
zdrow ej, męzkiej na tu ry , nieuginającej się 
p o d  ciosami losu, że śm iało do rzędu  n a jlep ­
szych kreacji tegoczesnej d ram aturg ji zali­
czyć go można.

G rano  tę sztukę gorzej niż średnio. Pan 
W ern er fałszyw ie pojąwszy postać D y laktor- 
skiego, fałszywie przedstaw ił ją  usque ad

oklaskiem  rozradow ali serce debiutantki. 
T o  pierwsze w ystąpienie i ten pierw szy 
oklask, zaw yrokow ały może o całej przy­
szłości a rty stk i— któż wie, czy gdyby wów­
czas, zaspani lub  niezadowoleni, choćby tylko 
stanem pogody lub gatunkiem  bufetowTego ba­
w ara, btirgerzy bochnijscy, wysykali byli zaraz 
na wstępie nieznaną i nieśm iałą ak torkę— 
czy nie byłaby ona cofnęła się ze sceny; czy nie 
w yrzekłaby się zawodu, k tó ry  zaraz na wstę- 

ie napełn ił jej duszę goryczą. O Bochnjo! 
ądź pochwalona za to, że tw oja sól nie A t- 

tycka, nie przesiąkła naówczas w um ysły 
spektatorów , zebranych na debiucie małej ka- 
w iareczki krakowskiej, że nie zapraw iła p iór 
uczonych kry tyków  tw oich! O  B ochnjo! 
cześć za to Tobie i . .  . k ry tykom  tw o im .. .

P o  tem  pierwszem  powodzeniu, k tóre  dla 
naszej bohaterk i było tak  stanowTczem, utw ier­
dziła się ju ż  ona w przekonaniu, że scena 

je s t dla niej jedynem  pńlem na którem  skrzy­
d lata  jej w yobraźnia i zapał poetyczny, będą 
m ogły zaspokoić swoje niesform ułow ane do­
tą d  pragnienia. W ted y  to, grono tułaczy 
k tó re  w przyszłości m iało wydać scenie wiel­
kie i prawdziwejjtaleńta, zam ierzyło spoić się

jinem. P anna Zalewska pomimo popraw nej 
dykcji i n ierażących gestów, nie um iała ze 
swej roli w ydobyć tych efektów, jak ie  
w niej złożył autor.

D rugoplanow ą rolkę P iotrusia, „mamine- 
go synka", odegrał p. Siedlecki, debiutujący 
arty sta , z hum orem  k tó ry  mu zjednyw ał 
oklaski.

X Czy przypom inacie sobie czytelnicy cu­
d n ą  sielankę dram atyczną M anuela p. t. 
„B iały  gwoździk" odegraną przed kilkom a 
la ty  na scenie warszawskiej? Czy przypom i­
nacie sobie entuzjazm , jak i Wzbudzała w was 
Bakałow iczow a g rą  pełną finezji, serdeczno­
ści i niezrów nanej gracji, właściwej m arg ra ­
biom i m argrabinom  z końca szesnastego 
wieku.

O tóż dowiedzcie się, że śliczny ten  utw ór 
usłyszycie raz  jeszcze, illustrow any przez 
m uzykę, gdyż jeden  z naszych m łodych sy ­
nów A polla, uk łada z treści jego  lib retto  do 
jednaktow ej operetk i, operetkę zaś napisze 
p. Tatarkiew icz artysta dram atyczny , znany 
ju ż  z kilku szczęśliwych debiutów  na polu 
kom pozytorskiem .

X  Niedziela!
Ponętny  to niesłychanie dzionek, osobli­

wie dla tych, co cały dzień powszedni do 
ciężkiej p racy  przykuci, raz tylko na tydzień 
m ogą się zabawić, ja k  to mówią, i użyć 
świata.

To też od samego rana tłum y ludu  dążą 
ku rogatkom  i za rogatki m iasta, aby uży­
wać świeżego pow ietrza, zieloności, śmietany 
i innych przyjem ności sielskich.

Pociągi spacerowe na skrzydłach pary  
unoszą całe rodziny  mieszczuchów. Saska 
K ępa ma m n ó s tw o  gości, a w ieczorem  tea­
trzyki ogródkow e przepełnione są w idzam i, 
którzy piją, krzyczą, biją do upadłego braw o 
przy każdym  głośniejszym  w ykrzykniku 
aktora, i za swoją złotówkę, w całem  znacze­
niu tego w yrazu, używ ają świata.

Bodaj to niedziela!
X Rzecz dzieje się w eleganckiem  atelier 

jednego z warszawskich fotografów.
W chodzi dam a w jedw abnej sukni i fał­

szywych brylantach, i pyta:
— Ile sze będzie zapłaczyć za jeden  land- 

szaft?
— Z a jak i, łaskaw a pani?
— Nu, za taki, jak  ten, co mu tu ta j wiszy.
— P ięć  rubli.
— A j, na co tak wiele? TJrei rybel...
— N iech się pani pofatyguje na Nalewki.
— Co to dużo gadacz. D am  cztery...
— Na Nalewki.
— N u, pięcz, niech mnie kosztuje!
D am a wychodzi, i za chwilę pow raca.

Siada na miejscu przeznaczonem  dla  pozu-

solidarnie i utw orzyć w ędrow ną tru p ę . U k ła- 
dyn ie  trw ały  d łu g o —rozmówiono się krótko. 
Ponieważ nie b y ło  p ieniędzy ani garderoby, 
nie potrzeba więc było ani kostjum era ani kas- 
sjera ani an treprenera nawet; zebrali więc a r­
tyści każdy swoje m anatki, wsiedli na wóz ży­
dow ski i ogrzew ani słońcem a pojeni rosą, bo­
haterow ie i bohater ki,razem pięć osób—zjecha­
li do m iasta Sącza i ogłosili tam  urbi et orbi 
że  przybyła  do m iasta trupa  artystów  d ra ­
m atycznych, licząca w swem personelu aż 
dwadzieścia pięć osób! Z powodu tak  szczu­
płej rzeczywistości, członkowie składający 
personel owej trupy , musieli rozdw ajać się 
często— tak  np. sama bohaterka nasza, g ry ­
wała nieraz aż dwie w jednej sztuce role a 
pewnego wieczoru w jakiejś komedyjce ludo- 
wej gdzie figurowała na afiszu, jak o  Baśka 
urodziw a, w scenie erotycznej, rozm awiała 
z Bartkiem , rozum ie się także urodziwym , 
k tó ry  jednakże nie istn ia ł zgoła a ty lko Baś­
ka, w ychylona za kulisowe okno, prow adziła 
ów dyalog miłosny, za siebie i za amanta.

Takich  samych podstępów  używano i do 
kostjum ów także. M ając po jednem  tylko i 
to niew ykw intnem  ubraniu , artyści i artystk i

jących , i nagle na jej kolanach zjaw ia się... 
dziecko-- a  szajne bube z kręconem i włosam i 
i usm olonym  noskiem.

— A to co znaczy?— pyta zdziwiony praco­
wnik prom ieni słonecznych i azotanu srebra.

— To nic — to tylko tak sobie, moje dże- 
cko. U no stojało za drzwiam i...

— Jeżeli pani chce fotografować się z dzie­
ckiem, to będzie drożej kosztowało.

— Wues"l co to jest drożej? na co to g ad a­
nie? U rzędnik i od kolei tak nie gadali! J a  
wsiendzie bułam z dżeckiem, i w ty jatrze, 
i w cyrku, i w K raszynski ogród, i ja  nigdzie 
nie płaczyłam  drożej! J a  sobie pójdę do in­
nego m alarza, na Gęsie-gass, na M uranowie... 
K im , Ołesz, kim!

I  w ysz ła . . .
X W czorajszy num er „T ygodnika Illu - 

strowanegO" ostatnią swoją stronnicę ozdo­
bił rysunkiem  p. M asłow skiego, zaty tu łow a­
nym  „Pow rót z ta rgu  na konie."

Sądząc z niesłychanej grubości czworono­
gów wyrysowanych na tym  obrazku, m ożna- 
by przypuścić, że w podpisie zaszła om yłka 
drukarska, i że należało powiedzieć „Powrólt 
z ta rg u  na słonie."

• •  i •Spostrzeżenie nasze możemy polecić świa­
tłem u sądowi tutejszych pp . w eterynarzy, 
k tó rzy  przy tej sposobności m ogą się p rze­
konać, że choroba zwana elephanthiasis do­
tyka  nietylko ludzi.

X  „G azeta P olska '1 z dniem  wczorajszym 
pow iększyła form at, przyczem rozpoczęła 
nową powieść Kraszewskiego p. t. „Z yg­
zaki."

X Chodnik ze sztucznego kam ienia obok 
hotelu Europejskiego, jest sztucznym  w ca­
łym  znaczeniu tego wyrazu.

Podczas pogody spoczywa na nim  gruba 
w arstw a sztucznego piasku, k tóra, przy 
najm niejszym  deszczu zam ienia się natych­
m iast w sztuczne błoto.

W arto b y  przykryć go kloszem, zarów ­
no dla ochronienia chodnika od zepsucia, 
którem u ju ż  potrosze ulega, jako  też i dla 
ocalenia obuwia i sukien przechodniów  od 
sztucznego kurzu i błota.

X  P- Bobrow ski, autor kom edji „Nasi" 
nap isa ł inną w pięciu aktach p. t. „Żm ije." 
K om edję tę  n ab y ł od au to ra  p. G rabińsk i 
i w ystaw i ją  w tym  jeszcze m iesiącu na 
scenie A lkazarow ej.

X W  pięknej willi niedaleko W arszaw y 
obchodzono uroczystość im ienin m ałżohki 
jednego  ze znakom itszych finansistów  tu te j­
szych. Z abaw a odbyła się w uillum ino- 
wanym ogrodzie, z całym  przepychem  w ła­
ściwym filarom plutokracji.

Na zakończenie wspaniałe fajerwerki m iljo- 
nam i iskier i kwiatów ognistych olśniewały

m usieli, bądź pożyczać jedni od drugich  u- 
biorów a raczej tylko mieniać się na nie, 
bądź urozm aicać swoje zawsze też same ko- 
stjum y jakiem iś akcessorjam i barwistem i. 
Nasza bohaterka, posiadając w swej szatni 
aż dwie sukienki, czarną k tó rą  zwykle na 
codzień nosiła i b iałą k tórej używ ała ty lko 
na scenie—była względnie zam ożną a jej 
przyrodzony gust w ytw orny i dowcip, przy 
pomocy fartuszka i k ilku  w stążek, kom ­
ponowały z tych dwóch sukienek o dwóćh 
kolorach, najrozm aitsze kostjum y, od ubioru 
wiejskiej dziewuchy, aż do pow łóczystej sza­
ty dam y rozdum anej w salonie.

B ądź co bądź jednak, w ędrowna truppa, 
k tórej losy dzieliła bohaterka nasza, zyskała 
sobie w Sączu dość powszechną sym patję— 
pieniędzy jed n ak  nie zyskała wiele, gdyż 
tych powszechność owego g rodu  nie miała po- 
dostatkiem , i chętniej k laskała artystom  niż 
za bilety płaciła.

(d. c. n.)
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oczy wesołych biesiadników , a różnokoloro­
we ognie bengalskie oświetliły a giorno 
drzew a i altany ogrodu.

N ie zła to  rzecz być miljonerern-
X W arszaw ski św iat finansowy mniej 

śm iały ip rzedsięb ierczy  » 'z zagraniczny, o d ­
znacza się za to iście zajęczą odwagą. K a p i­
ta ły , jak ich  praw dę mówiąc, spora ilość Spo­
czywa po ogniotrw ałych kassach i zatłu- 
szczonych portfelach naszych dom orosłych 
Rotszyldów , za Jada niepokojącą lub niepo­
kojący pozór mającą wieścią, k ry ją  się jak 
spłoszone stado kuropatw . A by tak i po­
płoch wywołać nie potrzeba wiele, dość na 
to żeby, jak  to m iało naprzykład  miejsce 
w dniu wczorajszym, Bank, z pow odu chw i­
lowo mniejszego zapasu rozporządzalnej go­
tówki, ograniczył tylko wysokość kw ot w y­
dawanych na bieżące k redy ta , nie m odyfi­
kując zresztą w niczem norm y innych opera- 
cyj bankowych, a przedew szystkiem  skupu 
weksli, k tó ry  je s t najw ierniejszym  barom e­
trem  stanu finansow o-politycznego h o ry ­
zontu. _  _

X  Na piaszczystych wzgórzach Bielan, 
niedaleko zdroju, założyła swój]obóz trupa  
w ędrow nych cyganów. W  malowniczych 
strojach srebrnem i guzami zdobnych, tow a­
rzystw o to używa pełnem i piersiami świeże­
go pow ietrza i owej słodkiej bezczynności, 
k tó ra  u włochów dolce far niente, u turków  
zaś hiejfem się zowie. Pom iędzy tem i ogo- 
rzałem i dziećm i lasów' znajduje się dziewica 
piękna ja k  noc letnia, o oczach czarnych jak  
p iek ło  i aksam itnych wTarkoczach, co blaskiem 
swych źrenic ryw alizuje z płom ieniem  ogni­
ska* przy  którcm  jej matka p°*^wienie warzy.

K ilkoro , praw ie nagich  dzieci, dopełnia 
malowniczości tego oryginalnego obrazku.

X W  sferach officyalnych tutejszych 
obiega pogłoska że wszyscy urzędnicy  dy- 
kasteryj sądow’ych, którzy przy blizkiej już 
reorganizacji sądow nictw a nie utrzym ali si^ 
n a  zajmowanych dotąd  posadach, otrzym ali 
od przełożonej sobie w ładzy polecenie aby 
pozostali na miejscu do dnia 13 września do 
dyspozycyi zwierzchności.

X  W czoraj dostawiono do W arszaw y zło­
dzieja schw ytanego w Czyżewie, na stacji 
kolei żelaznej W arszaw sko-Petersburgśkiej. 
Zanim  szczęśliwy tra f oddał go w ręce spra­
wiedliwości, w ykonał on pom yślnie kilka 
operacij, okradając w drodze pasażerów. 
P rzesiad a ł się ustaw'icznie z w agonu do wa­
gonu, co zw róciło  na niego uw agę służby 
kolejow ej,— zaczęto go obserwować i schwy­
tano nareszcie na gorącym  uczynku.

4- Szczęśliwy Piotrków ! ale trzykroć szczę­
śliwy! Posiada on u siebie ,,kom itet sanitar­
ny** k tó ry  w pocie czoła pracuje nad tern, 
iżby synowie piotrkowscy zdrow i byli jako  
rydze a córy piotrkow skie świeże ja k  cen- 
tyfolje.

N a ostatniem  posiedzeniu zajmował się on 
,,m aluczkim i“ i zrobiwszy jenera lny  prze­
gląd  miejscowych szkółek elem entarnych 
zaprojektow ał kilka czy nawet kilkanaście 
meljoracji, k tó re  niebawem  z pięknego kwie­
cia pom ysłu m ają się stac posilnym czynu 
owocem.

X Tajemnicze kopalnie D ąbrow skie, w k tó ­
rych  obok hebanow ych warstw przedniego, 
kam iennego węgla kry je  się galm an, cynk, 
żelazo a podobno i szlachetniejsza od nich 
ru d a  srebrna, przeszły na własność pana P le- 
m iannikowa, kapitalisty petersburgskiego.

+  T rudno  w yobrazić sobie coś bardziej 
n êz9od?iiejszego ja k  p łocka Zgoda, t. j. stow a­
rzyszenie spożywcze w P łocku  istniejące. P ra ­
wie yszygtkje num era „K orresponden ta  
płockiego “ przepełnione są wojowniczemi 
polemikami, jakie prow adzą daw ni i dzisiej­
si członkowie zarządu . Istne  w alki G w el- 
fów i G ibelinam i. Szlachetni zapastnicy! 
albo złóżcie kopję, albo ...zm ieńcie godło na- 
waszych sztandarach wypisane!

X M ieszkańcy i m ieszkanki K alisza entu­
zjazm ują się w tej chw ili koncertam i pani 
Bogdani (K leczkow skiej), k tó ra  strudziwszy 
się występami w stolicach zagranicznych, za­
p ragnęła  przypom nieć sobie, jak  to sm akuje 
oklask swojskich dłoni.

X  M iłośnikom wlosczyzny donosim y, że 
niezadługo ukaże się w polskim przekładzie 
,,H isto rja  lite ra tu ry  w łoskiej*4 przez p ro fe­
sora Settem briniego napisana i w ydana w 
Neapolu w roku bieżącym . P rzek ład u  do­
konyw a p. P io tr Zubrzycki. B rak  takiego 
podręcznika oddaw na ju ż  dotkliw ie uczuwać 
się dawał.

X  D ziało się w P ek in ie—H io -T u n g  był 
wydawcą i redak to rem  gazety : „Gwiazda  
Poranna.“  ,

T u n g -llio  dostarczycielem  nowin rozp ro ­
m ieniających żywszem blaskiem to szacowne 
pismo. H io -T u n g  stawiał pałace i pagody dla 
siebie z pobudek pobożności, T ung-H io  po­
siadał ty lko natchnienie, zapał i stalówkę.

Za niedospane noce przy  pracy d la Gw iaz­
dy Porannej H io -T u n g  był obowiązany no- 
winiarzowi płacić w ra tach  miesięcznych a 
to w biórze redakcji w oznaczonej skrupula­
tn ie  godzinie.

T ung-H io  po upływ ie d ługich  trzydziestu 
dni, zjawia się po pensyjkę w owej redakcji 
i nie znajduje nikogo, n a d ru g i dzień tenże sam 
zaw ód go spotyka, wreszcie zniecierpliw io­
ny udaje się do pałacu H io-tung  i z p rze ra ­
żeniem wyczytuje taki napis na karcie do 
drzw i przybitej:

W szelkie in teresa dotyczące Gwiazdy P o­
rannej załatw iają się wyłącznie w biurze redak­
cji o godzinie X .

P o k a z  u je  s ię  ż e  i  c h iń c z y c y  Uinją d o w c ip -

ne pom ysły, nieustępujące wynalazkom  euro­
pejczyków . , *

X  P an F liege  w nadchodzącą środę za­
m yśla pow tórzyć koncert, złożony w yłącz­
nie z utw orów  m iejscowych ’kom pozyto ów, 
jaki ju ż  raz daw any był parę tygodni temu. 
P rogram  jednak  ulegnie pewnej lubo n ie­
wielkiej zmianie, w ykonane bowiem  będą 
Scherzo i Andante z Sym fonii B rzoskiego, 
oraz Polonez i Wieczór pieśń M oniuszki, k tó ­
re  na pierw szym  koncercie, grane nie były.

X  O rkiestra  dam ska złożona  ̂ z dw udzie­
stu kilku przedstawicielek płci nadobnej,
k tóre  z m ęzką siłą trzym ają w . rękach nie­
sforne smyki, dziś niestety, wyśpiewa, w o- 
grodzie Saskim , łabędzi śpiew— śpiew poże­
gnania, i zapakow aw szy instrum enty puści 
się w dalszą -wędrówkę po szerokim  świecie, 
idąc tam, dokąd ją  pan A m an W ajn lich  po­
prow adzi.

D w a razy ju ż  tylko t. j .  w południe i w ie­
czorem w ogródku przy zakładzie wód m iner, 
w ogrodzie Saskim, możecie usłyszyć solowe 
i zbiorowe popisy w irtuozek,— a potem... m o­
żecie z rozrzew nieniem  złożyć im ostatni u- 
kłon pożegnania... zapłakać i łzy  wasze 
połączyć ze łzam i deszczu, którym  niebo po- 
chm urne płacze od sam ego rana.

O d p o w ied z i R ed a k c ji.
Pani K. W— ej. z ulicy Wspólnej. Zapytuje nas 

pani Dobrodziejka, czy „A ntrakt*; rzeczywiście bę­
dzie i w Święta wychodził? możemy panią zapewnić 
że tak.

Panu W- B. w Ciechocinku. O zamierzonym kon­
cercie nie otrzymaliśmy dotychczas wiadomości.

Panu Z . w Warszawie. Dostaniesz pan tego do- 
brego na ulicy Miodowej.

A T U  AA/FDD A D ziś 1 codzIennie Przed-
A L I l M i D A f l ,  Stawienia Tow arzystw a a r ­
tystów  dram atycznych pod dyrekcją Józefa 
Teksla.

Dziś: Poczciwy łotr, dram at w  5-u ak­
tach.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

A T V  A *7 AD i codziennie przedsta-
f i L ii i l  fal fi At wienia T ow arzystw a artystów  
dram atycznych pod dyrekcją Juljana Gra­
bińskiego.

Dziś: Podróż na około ziemi w  80 
dniach.

Początek o godzinie o 8-ej wieczorem.

v t  nncA nn ^ ziś 1 cod:denide przed-LLDUAilDUi staw ienia Tow arzystw a a r­
tystów  dram atycznych pod dyrekcją Ana­
stazego Trapszo.

Dziś: Młyn djabelski. — W ystęp  pani 
Adolfy Z im ajer, 7-mio le tn ia  H elenka Zi- 
m a je r  i przedstaw i rolę Je rie la .

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

TTTTHT T (TEATK L |,oz:yA^,A)- Dziś i co-[IV  ULI dziennie przedstaw ienie Tow arzy­
stwa artystów’ dram atycznych  pod dyrekcją 
K. Doroszyńskiego i W. Terenkoczego. 

Dziś: Giełdziści, kom edja w 5-u aktach. 
Początek  o godzinie 8 -ej wieczorem.

A M T H V n T  (na P rad ze). D ziś i codzien- 
i i i l  1 UliUL. n>e przedstaw ienia Tow arzy­
stw a artystów  dram atycznych  pod dyrekcją 
Pawła Ratajewicza.

D ziś: R in a ld o  R in a ld in i ,  m elodram at w 
6 - u  a k ta c h .

Początek o godzinie 8- ej wieczorem.

D n n  T TDV A P rz7 o l| c7  P rzejazd . P zed - r U D  L i i  Łat* stawienia Tow arzystw a a r­
tystów' dram atycznych pod dyrekcją Adama 
Jaworowskiego.

Dziś: Radcy pana radcy—i M azur. 
Początek  o godzinie 8-ej wieczorem.

TEATR LETNI
W OGRODZIE SASKIM.

D ziś w Niedzielę, dnia 20 Czerwca (2 L ipca) 
1876 roku 

P R Z E S Ą D Y
E . Lubow skiego.

K om edja w 5-u aktach.
Początek o godzinie 8 wieczór.

Dolina Szwajcarska.
D ziś

K O N C E R T

H E R M A N A  F L 1E R E
D y re k to ra  o rk iestry  „Reichshallen** z Berlina 

O rk iestra  złożona z 50 członków. 
Program :

Część I-szą .
1. U w ertu ra  z op. „R,uy Bias,** F . M endel-

sona.
2. „M aurisches Stilndchen,** fantazja F r .  

K uckena.
3. T y  i ty , walc J .  S traussa.
4. W stęp  i chór narzeczonych z op. ,,L ohen­

g rin ,“  R . W agnera.
5. F an taz ja  z op. „T raw ia ta ,‘s Y erdiego.

Część I l - g a :
6. U w ertu ra  z op. „M ignon,1* A . Thom asa.
7. F an taz ja  z op. „Lombardi** na skrzypce 

V ieuxtem psa, w ykonana pan  Hassę.
8. D uet zop, „L ata jący  Holandczyk,** (W ie 

aus d e rF erm elangstvergangener Zeiten), 
W agnera.

9. L itw inka-polka, St. M oniuszki.
10. M etam orfozy, po tpourri Schreinera.

Część I l l- c ia :
11. U w ertu ra  z op. ,,L e  Roi l’a d it,‘* L . Dó 

libesa.
12. D ianas Jag d ru f, solo na cornet a p is to n  

A rn d ta  wykona p. H . M ejer.
1 3 . L es M arins, walc H . F l ie g e g o .
14. M azur z „M onte Christo,;* M oniuszki. 

Początek o godzinie 6. W ęjscie kop. 25.



O Q L O S Z E I T I A .
«***

W I E L K I  S K Ł A D  MAS ZYN DO S Z Y C I A

d . B i
Posiada maszyny z liajpierwszych fabryk zagranicznych, za których trwałość poręcza. Ceny 

umiarkowane. W Filji tej firmy, otworzonej na K ra’,, , Aiem Przedmieściu w domu Prechnera na 1-em 
piętrze, oprócz wyborowych Machin do Szycia, i wszciKich przyborów, osoby pragnące wydoskonalać się 
w szyciu na Maszynach znajdą swobodne miejsce i dokładną instrukcję, 5 — 3 — 2

I— H M — M W W W W H H

Szlafroczki kretonowe po rs. 5, z haftem po rs. 6, kostiumy 
krotonowe po rs. 7, dolmany kaszmirowe od rs. 18, Regen- 
mantle od rs. 10, kretony francuskie szerokie pokop . 25, 30 

i 35, otrzymał w znacznym wyborze Magazyn Bławatny

Jana Tlionnes
ulica Senatorska wprost skweru.

1 6 - 0 - 1

ILlkil MWAJIbAItM
Codziennie koncert wielkiej orkiestry 

z Reichshallen 
pod Dyrekcją

HERMANA FIJIRK
R estauracja zaopatrzona w najświeższe za­
pasy spiżarniane i piwniczne.

P rzy jm ują  się obstalunki na Śniadania 
obiady i kolacje po cónach um iarkow anych.

4_3- i  Jasiński.

W Łazienkach Akcyjnych Skład Materji Czarnych
przy Nowym Zjezdzie AntOMCgO Włodkowskiego

otw arte są codziennie, wyjąwszy Nie-1 a , ., p rz y  u licy  Czystej.
-  J J oprow adził na sezon letni Najswiezsze ma-

I terje  lekkie z pierw szych farbyk  L y o ń sk ich ,
k tóre sprzedaje po cenach um iarkow anych .

dzieli, od godziny 6-ej rano.

PRYSZMCE 
po kop. 10 od osoby

z zimnej lub  ciepłej w ody. D o każdego b i ­
le tu  w ydaw ane są dw a ręczniki bezpłatnie.

Róg ulicy Wierzbowej i placu Teatralnego.
Z aopatrzy ł swój sklep we wszystkie nowalje 
obecnego sezonu, — przy  czem piwnice, jak  
zw ykle zasposobionesą we wszelkie gatunki 
w in francuzkich, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, sprowadzone z najpierw - 
szych domów Z agran icznych  z pierwszej 
ręk i. 3—'8— 1

Antoni Stępkowski
W Ł A Ś C IC IE L  Z N A N E G O  

HANDLU WIN i DELIKATESÓW
przy Teatralnym  Placu 

wyjechał w tych dniach zagranicę w celu 
porobienia znacznych zakupów Win 
w naj pierwszych Domach Francuzkich 
i w najlepszych winnicach węgierskich. 
Wiadomo, iż z powodu mroźnej w tym 
roku wiosny, winobrania w ypadną nie­
pomyślnie—wczesne więc tylko poro­
bienie znacznych zapasów win z pier­
wszej ręki, postawić może kupców w ar­
szawskich w możności utrzym ania u- 
miarkowanej ich ceny. 10—3— 1

12—3 —2

Świeże fasony koszul nadeszły 
z Paryża do Magazynu

S 0 1 1 0 W I R !  & e -ie
2  ulica W ierzbow a 2

„SPECJALNOŚĆ BIELIZNY-.
£gf?  1 5 - 5 — 2

OBRAZ (Dyana na łowach)
olejno m alowany bardzo pięknego pędzla, 
kopja z oryginału  l i n b e n s a  je s t do sprze­
dania, ulica Nowy Świat Nr. 4, m ieszkania 
N r. 4. 21 — 1— 1

S k ła d  B ie lizny
PAWLIKA

na K rakow . Przedm ieściu w  dom u własnym . 
Posiada Wielkie zapasy bielizny męzkiej i 
damskiej oraz kołder i bielizny stołowej. 
C eny um iarkow ane, m aterja ly  wyborowe, ro ­
bota trw ała i najnowsze fasony. 1 3 —3 — 1

Magazyn Nowości i Mód
KWIATKOWSKIEGO

WIELKI SKŁAD
MACHIN PAROWYCH 
* i Narządzi Rolniczych
przy ulicy Miodowej obok K ościoła Przem ie­

nienia Pańskiego
poił firmą

sprow adza ciągle z Sajpierwszych fabryk ''Ame­
rykańskich, A ngielskich, Szw edzkich i t. d. 
Lokom obile, M łocarnie, Żniw iarki, K osiarki 
i wszelkie N arzędzia do użytku Rolnictwa 
i Fabrycznego Przem ysłu. W yłączna ag en ­
tu ra  powierzona tej firm ie przez N ajsłyn­
niejsze F ab ry k i, szerokie jej stosunki za 
granicą i trw ała  reputacja w yrobiona w K ra ­
ju  i w Cesarstw ie, dozw alają p. G olderińg  
rozwijać coraz silniej pożyteczną działalność 
i wytrzym ać wszelką konkurencję. 6—3 —1

Fabryka i Skład Perfumerji, 
Kosmetyków i Mydeł toaleto­

wych.
p o d  f i r m ą

J . S O M M I
ulica Przejazd, w domu własnym,

uskutecznia sprzedaż h u r t o w ą , i  detaliczną 
wszelkich wyrobów, tak  z własnej F abryk i, 
jak o  też z celniejszych F a b r y l c  z a g r a ­
n i c z n y c h .  H andlu jącym  odstępuje się 
rabat. 10—3 — 1

Znany H andel W in  i Tow arów  K olonialnych 
pod  firmą

S i m o n  i  S t e c k i• ~ U lica  M iodowa. i
Zaopatrzony zosta ł w bogaty  assortym ent j  

tow arów  bław atnych najodpowiedniejszych , (dawniej F la tau )
wymaganiom m ody bieżącego sezonu. j w dom u B ekera w prost Saskiego P lacu na

Przyjm uje obstalunki na suknie, stro je, | K rakow skiem  Przedm ieściu.
kapelusze i wszelkie potrzeby tualely daih 
skiej i takow e z najlepszych m ateryałów , we­
d łu g  najświeższych żurnali, i z szybkością 
wykończa. 20—3— 1

Posiada ogrom ne zapasy Cygar Hawańskieh
w najwy borniejszych gatunkach, k tó ­
re po cenach umiarkowanych sprzedaje.

9—3— 1
iło3BO.ieno Il,eH3ypoio, B ap m an a  20 Ijohh 1876 r.— C zcionkam i M. Ziem kiewicza K rakow skie-Przedm ieście N r. 415.

W ydaw ca, Aleksander Niewiarowski. R edaktor, Jan Mieczkowski.


